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SŁ O W O  W S T Ę P N E .

\ A /  łonie każdego s tanu  społecznego w Polsce — 
'  zarów no ja k  i na zachodzie w yodrębniła  się 

g ru p a  oddzielna arystokratyczna. Mieli i m ają  swa. 
a rystok racyę  chłopi polscy, mieli ją  obyw atele m iast 
polskich, m iała ją  zaw sze i szlachta. A  m iędzy to 
a rystok racyą  szlachecką, a a ry s to k racy ą  m iast pol­
skich nie trudno  się dopatrzyć  w ielu cech analo­
gicznych. P odob ieństw a te  m iały różne źródła; ale 
jeżeli chodzi o podobieństw a zew nętrzne to w śród 
nich m iejsce być m oże niepoślednie zajm ow ał w pływ  
zarów no p raw a rzym skiego, ja k  i rzym skich trady- 
cyi, k tó re  zw iązane n ierozłącznie z ku ltu rą  zachodu 
od czasów  piastow skich już  na P o lskę  oddziaływ ały.

Jeżeli polskie państw o pod w pływ em  hum a­
nistów  polskich zw ać się zaczęło coraz częściej „Rze­
czą pospolitą", to  dla mieszczan krakow skich, czy 
w arszaw skich były „Res publicam i" K raków  — czy 
W arszaw a. Z tradycyi rzym skich zaczerpn ięto  na- 
nazw ę senatorów  dla wyższej izby polsk iego  sejmu, 
skupiającej w  sobie po lską  szlachecką arystokracyę , 
z tradycyi rzym skich, przez pośrednictw o „munici- 
p iów ", k tó re  taki w pływ  w y w arły  na ukształtow a­
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nie się m iast zachodnich, zaczerpnęła  a ry stok racya  
m iejska sw ą nazw ę „patrycyatu".

W  rękach „patrycyatu" w arszaw skiego  podo­
bnie ja k  w  m iastach innych skupiał się cały zarząd 
spraw am i m iejskiem i. P atrycyuszów  w ybierano  do 
ław y i do rad y  m iejskiej, oni bywali wójtam i, od 
czasu, gdy  ta  godność sta ła  się obieralną, tudzież 
p rezydentam i.

Podobnie  ja k  w śród ary stok racy i szlacheckiej 
w  Po lsce, tak  i w śród pa try cy a tu  w arszaw skiego 
staroży tność  rodu  odgryw ała  ro lę ty lko  o tyle, o ile 
jej tow arzyszyło  bogactw o. W ra z  z upadkiem  p o d ­
staw y m ateryalnej kończyła się ro la  danego rodu  
patrycyuszow skiego; coraz to now e fale przepły­
w ały  przez rad ę  i ław ę w arszaw ską, tak  ja k  przez 
izbę senato rską . Jeżeli rody  patrycyuszów  w a r­
szaw skich były, z nielicznem i bardzo w yjątkam i, 
mniej d ługo trw ałe  niż polskie rodziny senatorsk ie, 
to  w łaśnie w ypływ ało  z tego pow odu, że podstaw a 
m ateryalna po ten ta tów  m iejskich o p arta  przede- 
w szystkiem  na kapitałach lokow anych w przedsię­
b iorstw ach  handlow ych, a w ięc z na tu ry  rzeczy ry ­
zykow nych, mniej była odporna na w strząśn ien ia  
gospodarcze od podstaw y  m ateryalnej m ożnow ład- 
ców szlacheckich, składającej się z posiadłości ziem ­
skich. W śró d  m ieszczaństw a W arszaw y , ja k  zresztą 
w śród m ieszczaństw a św iata całego, zjaw isko to 
nigdy nie było tajem nicą; to  też oddaw na patrycyu- 
sze w arszaw scy , chcąc na m ocniejszych podstaw ach 
oprzeć  swój by t m ateryałny  starali się nabyw ać 
posiadłości ziem skie. A le tak a  tranzakcya w ym a­
gała  uprzedniej n o b ilitac ji czy indygenatu , w ym a-



Onerous

oj. ■ a-*-.

/ a m iL i c T i )

J/!jźmu3 ęĘtltLnufl.1 yJufihnctiSfitfrrn'
óc HlamtaK' W a^tlO m  9c.mm& Q rjy!* * t/h j 

fypćtem a 'Hrfiuicu rnfn tfirin ti^utahi l?t\ii&’Jcfttndil &

Ka r t a  z h e r b i k i e m
Ł U K A S Z A  D R E W N Y .



gała  zatem  zerw ania  z m iastem  i przejścia całko­
wicie cło sfery ziem iańskiej. W  ten  sposób  niejeden 
w ybitny ród  patrycyuszow ski znikał z horyzontu  
w arszaw skiego .

A  jednak  pom im o sw ej k ró tkotrw ałości rod}^ 
patrycyuszow skie  W arszaw y  w yw arły  w pływ  nie­
m ały na losy  naszej stolicy. O ne przyozdobiły  W a r­
szaw ę pięknem i kam ienicam i-pałacam i, w zbogaciły  
św iątyn ie  w arszaw sk ie  dziełam i sztuki, u tw orzy ły  
dobroczynne i pobożne fundacye. W  różne epoki 
istnienia W arszaw y  zmieniał się stop ień  ku ltu ry  
pa trycyatu  w arszaw skiego, zm ieniał się naw et jego  
sk ład  etniczny, a zm iany te  w  łonie patrycyatu  od­
bijały p iętno sw e na życiu m iasta, a naw et na  jego  
w yglądzie zew nętrznym . Chcąc też poznać i zrozu­
m ieć dzieje W a rszaw y  trzeba  zapoznać się dokła­
dniej z pochodzeniem , z k u ltu rą  jego  patrycyatu  
w różnych epokach istnienia W arszaw y , tudzież ze 
stosunkiem  jeg o  do innych klas społecznych w P o l­
sce. T e  w zględy k ierow ały  nam i p rzy  op racow y­
w aniu niniejszych szkiców , odnoszących się do 
w ieku X V I i p ierw szej po łow y w ieku XVII.

M ateryału  dostarczyło  nam  daw ne archiw um  
m iejskie starej W arszaw y  w łączone od lat k ilku­
dziesięciu do A rchiw um  G łów nego K rólestw a P o l­
skiego, to też uw ażam  za swój m iły obow iązek 
złożyć na tem  m iejscu najgłębsze podziękow anie 
zarów no- naczelnikow i tej instytucyi, prof. W ierz­
bow skiem u, jak  i Dr. Ehrenkreitzow i za u łatw ienie 
mi poszukiw ań archiw alnych.





IM IG R A N C I W A R S Z A W S C Y  
ZA O S T A T N I C H  K S IĄ Ż Ą T  

M A Z O W IE C K IC H .





Ttarło się ogólne przekonanie, że n ietylko w W iel- 
ko i M ałopolsce, ale naw et i na M azow szu 

w m iastach naszych m iała początkow o liczebną 
i m oralną przew agę ludność pochodzenia obcego, 
głów nie niem ieckiego. T ak ie  przypuszczenie roz­
szerzone zostało i na średniow ieczną W arszaw ę. 
Prof. Chlebow ski w  sw em  pięknem  studyum , po- 
św ięconem  dziejom  W arszaw y  za k iążąt M azow ie­
ckich (str. 44), zatrzym ując się nad odbyw ającym  
się w  latach 1338 — 1339 w m urach przyszłej sto­
licy Po lsk i procesem  z krzyżakam i, p rzy tacza  na­
zw iska m ieszczan w arszaw skich  M affrida, G un- 
thera, zaczerpięte z ak tów  procesow ych, a „świad­
czące o przew ażnie niem ieckiem  pochodzeniu zna­
kom itszych m ieszczan". I w  w ieku X V  w edług zdania 
prof. Chlebow skiego „żjrwioł niem iecki odgryw ał 
p rzew ażną rolę w śród m ieszczaństw a w arszaw skiego  
podobnie ja k  w  K rakow ie i Poznaniu. D o zw iększe­
nia napływ u niem ieckich rzem ieślników  przyczyniła  
się niem ało w ojna m iędzy P o lską  a zakonem , to ­
cząca się na obszarze P rus, a przy tem  ucisk, jak iego  
ludność m iast p rusk ich  doznaw ała za rządów  za­
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k o n u “ 1). U bóstw o źródeł do dziejów W arszaw y  
w  w ieku  XIV nie pozw ala nam  przeciw staw ić fa­
któw , k tó reby  zachw iać m ogły przytoczona, teo ryę  
prof. C hlebow skiego. Co się tyczy w ieku XV , to 
w przygotow yw anej obecnie do druku przez A rchi­
wum  G łów ne W arszaw skie  najstarszej księdze wój­
tow skiej znajdzie się być m oże m ateryał, w yśw ie­
tlający znaczenie żyw iołu etnicznie polskiego w ów ­
czesnej W arszaw ie. O lie chodzi jednak  o osta tn ie  
lata rządów  ksia.żąt M azowieckich nad W arszaw ą, 
to  je s t o p ierw szą  ćw ierć w ieku X V I, to p ierw szo­
rzędny  m ateryał do kw esty i etnicznej znajdziem y 
w  tak  zw anem  „A lbum  civile", rozpoczynającem  
się od roku  1506, przechow yw anem  w A rchiw um  
G łow nem .

W  „Album  civile" zapisyw ano przybyszów , 
k tórzy , osiedlaja.c się w  W arszaw ie, przyjm ow ali 
p raw o  m iejskie i w  ten sposób staw ali się obyw a­
telam i m ie jsk im i2). O prócz nazw iska now ego obyw a­
tela  w ypisyw ano  tam  jego  im ię chrzestne, a nadto  
zw ykle nazw ę m iejscow ości, z której pochodził, za­
wód, k tó rem u się pośw ięcał, w reszcie  nazw iska 
i godności tak  zw anych fidejussorów , to je s t  p o rę ­
czycieli, k tórzy odpow iadać m ieli w obec m iasta, 
gdyby  ich p ro tegow any  nie okazał się godnym  p o ­
kładanego w nim zaufania. N iekiedy, jakkolw iek

*) W arszaw a za książąt M azowieckich, str. 57.
2) O p rzyjęcie do ob yw atelstw a m iejsk iego, a co 

zatem  idzie o zap isan ie do albumu civ ile  starać się  mu­
sieli p rzed ew szystk iem  ludzie majętni, chcący grać jaką­
kolw iek rolę w  sw em  m ieśc ie  i pragnący korzystać z opieki 
miasta w  sw ych różnorodnych interesach.



— 11 —

rzadko, przed im ionam i now ego obyw atela doda­
w ane byw ały  epitety , np. „nobilis", „laboriosus", 
pozw alające określić, do jakiej zaliczał się on klasy  
społecznej.

Ja k  widzim y, „Album  civile" zaw iera  m ateryał 
ogrom nie bogaty . Nie rozw iązując kw esty i etnicznej 
w  pierw otnej W arszaw ie, pozw ala nam  z najzu­
pełn iejszą dokładnością nak reślić  linię jej etnicznego 
rozw oju w początkach w ieku XV I.

„A lbum  civile" m iasta  S tare j W a rszaw y  w y­
kazuje w  latach 1506 — 1525 obyw ateli św ieżo p rzy ­
ję tych  do gm iny m iejskiej — 354, a m ianow icie: 
w  roku  1506 przy ję to  1 obyw atela, 1508 — 16, 
! 509— 12, 1510— 16, 1511 — 14, 1512— 16, 1513 — 20, 
1514— 29, 1515 — 11, 1516 — 19, 1517 — 16, 1518 — 24, 
1519 — 14, 1520— 14, 1521 — 12, 1522— 23, 1523 — 30, 
1524— 34, 1525 — 34. W idzim y więc, że siła m agne­
tyczna, z jak ą  S ta ra  W arszaw a przyciągała do sie­
bie obcych, jakko lw iek  pow oli, r o s ła — jed n ak  stale. 
A  terz  rodzi się py tan ie , z jak ich  okolic, z jak ich  
krajów  pochodzili ci coraz liczniejsi przybysze. I oto 
okazuje się, że w  chwili w łaśnie, gdy W arszaw a 
zaczjmała już  na dobre staw ać się najw ażniejszem  
i najw iększem  m iastem  M azowsza, napływ  cudzo­
ziem ców , osiedlających się w niej na  stałe, był mi­
nim alny. W  ciągu dw udziesto lecia 1506— 1525, osie­
dla się w W arszaw ie  zaledw ie 15 osób, nie pocho­
dzących z krajów  Polski i L itw y, to je s t  niew iele 
więcej niż 4% ogólnej ilości p rzybyszów . A  i w śród 
tych 15 cudzoziem ców  Niemcy stanow ią  ilość zni­
kom ą, sprow adza się ich bow iem  do W arszaw y  za­
ledw ie 3, to je s t  niejaki K asper Lang, paśnik z A ugs-
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burga, w  roku  1510, B altazar G iża z F rankonii 
1511 r. i w reszcie G rzegorz  Focker (Fucker) z N o­
rym berg ii 1516 r., k tó ry  m iał stać się praojcem  
znanego później rodu  patrycyuszów . R eszta cu­
dzoziem ców pochodziła z sąsiednich Polsce krajów  
słow iańskich, w ięc przedew szystk iem  ze Śląska, 
a m ianowicie z G łogow a, B rzega i W rocław ia  ra ­
zem 5 osób, dalej z M oraw  (jeden berneńczyk), 
w reszcie  z Czech (5 obywateli).

Jeżeli p ierw iastek  niem iecki osiedlał się w W a r ­
szaw ie w owej epoce, to  nie p rzybyw ał do niej 
w prost, lecz em igrow ał z innych m iast polskich, 
w zględnie do Polsk i należących, a w ięc z G dańska 
(4 osoby), T orun ia  (1 osoba), z K rakow a, Poznania 
i W ilna.

Bądź co bądź olbrzym ia w iększość now ych 
obyw ateli W arszaw y  by ła  czysto-polskiego pocho­
dzenia, nosiła  czysto polskie im iona i nazw iska. 
A  zbiegali się ci przybysze do W arszaw y  literaln ie  
z całej Polskł. O koło 150 odm iennych nom enklatur 
naliczyliśm y w śród m iejscow ości, w skazanych w „A l­
bum  civile" w  latach 1506— 1525 jako  m iejsce p o ­
chodzenia now oprzyjętych  obyw ateli. W idzim y tu  
m iejscow ości od W ilna po Poznań  i Sieradz, od 
G dańska po K raków  i Sanok. Z w iększych m iast 
Polski najw iększą ilość obyw ateli dostarczył W a r­
szaw ie K raków  — 9 osób, N ow a W arszaw a, tudzież 
P ra g a  i inne przedm ieścia 9 osób, dalej Poznań 6, 
P łock  5, G dańsk  4, C iechanów  4, Łom ża, S ando ­
m ierz, W ilno po 2, Lublin, Kalisz, T o ruń , Mława, 
K rasnystaw , Sam bor, Sanok, S ieradz, Sącz, N ie­
szaw a, Liw , P łońsk  i R aciąż po 1. Nie m ałą siłę

4
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przyciągającą m iała W arszaw a  i dla m iasteczek, 
okalających ją  w ieńcem  o parom ilow ym  prom ieniu: 
Czersk, N adarzyn, M szczonów, Piaseczno, W arka, 
T arczyn , a przedew szystk iem  Błonie zasilają W a r­
szaw ę sw ym i rzem ieślnikam i. Nie ty lko  jednak  
ludność z m iast i m iasteczek w ęd row ała  do W a r ­
szaw y, z niem ałą siłą  przyciągała  W arszaw a  i lud­
ność wiejską. P rzedew szystkiem  przenosili się do 
w zrastającej stolicy M azow sza km iecie ze wsi naj­
bliższych, przylegających p raw ie  do m iasta, a w ięc 
z M okotow a, Jazdow a, S łużew a, K oła i G ocław ia, 
zasilającego stale  kardy  w arszaw skich rybaków , 
T argów ka, Chylić, Sielc, Jab łonny , N ieporęta, F a ­
lent, Jeziorny , K aw ęczyna, M iedzieszyna, a dalej 
Żbikow a, O żarow a, Borzęcina, M łochów, Zabo­
row a i t. d.

T a k  więc rodzim a ludność m azurska była głó- 
w nem  źródłem , zasilającem  m iasto S ta re j W arszaw y  
za ostatn ich  książąt M azow ieckich. A  nie należy 
bynajm niej przypuszczać, że z pośród  tych  obyw a­
teli w arszaw skich, p rzybyłych  z prow incyi rek ru ­
tow ał sją  p ro le taryat m iejski. P rzeciw nie, widzim y 
w śród  nich kupców , lekarzy, ap tekarzy  i p rzede­
w szystkiem  rzem ieślników . W  roku  1506 z upada­
jącego C zerska p rzybyw a do W arszaw y  aptekarz, 
pan W ojciech Szew kow icz, w  roku  1521 osiedla się 
w  niej p. S tan isław  T arnow sk i, „medicus" z Nie­
szaw y, w  roku  1518 z C iechanow a p rzyw ędrow uje  
p. Paw eł Klucznik, figurujący w „A lbum  civile" 
jako kram arz, p ro to p lasta  n iew ątp liw ie  w sław ionego 
później rodu  patrycyuszów  — K luczników -Zem brzu- 
skich, k tórzy osiągnąw szy w W arszaw ie  najwj^ższe
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godności m iejskie, przyjęli herb  „D oliw a" szlachec­
kich Zem brzuskich i w yjątkow o długo, jak  na ród 
m ieszczański trzym ali się na szczytach zamożności 
i pow odzenia. P iękna kam ienica na R ynku  jes t 
dotąd św iadectw em  po tęg i i znaczenia potom ków  
p. P aw ła  K lucznika.

Nie bez znaczenia je s t  n iew ątp liw ie dla dzie­
jów  W arszaw y  za książąt M azowieckich rozw aże­
nie, jacy  rzem ieślnicy ściągali najw ięcej do m iasta. 
O tóż reko rd  pobili rybacy, których w ciągu lat 20 
ściągnęło 16 z bliższych i dalszych okolic W a r­
szawy; dalej idą cieśle, k tó rych  naliczyliśm y dzie­
sięciu; ich liczba św iadczy o w zm agającym  się ru ­
chu budow lanym , natom iast dziw nym  się w ydaje 
fakt, że w tym  czasie osied la się w  W arszaw ie  
ty lko 2 m ularzy. W idocznie  budow ano jeszcze w ów ­
czas przew ażnie  dom y drew niane. W a rto  tu  zazna­
czyć im iona ow ych m istrzów  m ularskich, którym , 
być może, zaw dzięcza sw e istn ienie n iejedna ze 
starszych kam ienic w arszaw skich . O tóż jednym  
z nich je s t m istrz  G rzegorz, z pochodzenia Czech, 
przybył do W arszaw y  w roku  1513, drugim  Paw eł, 
k tó rego  m iejsca rodzinnego nie w ym ienia „Album  
civile", osiedlony w W arszaw ie  w  roku  1520. Z  in­
nych rzem ieśln ików  przybyw ało  do W arszaw y  naj­
więcej p iekarzy  (6), kraw ców , szew ców  i kowali 
(po 5), dalej idą czapnicy, stelm achy, słodow nicy, 
siod larze (po 4), później kuśnierze, tasznicy, kon- 
w isarze, bednarze, w reszcie cyrulicy, kaletnicy, pa- 
śnicy, rym arze, ślusarze, igielnicy. T rzech  złotników  
osiedliło się w  W arszaw ie  w  latach  1506— 1525, 
m iędzy nimi pod rokiem  1525 figuruje m istrz K on-

'H w - ń O  'i 1V -.CV
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stanty , pochodzący z K rakow a, k tó rego  rękojem cą 
był rów nież K onstan ty  — m alarz, w  roku  poprzednim  
rękojem cą kolegi sw ego po fachu, m alarza M acieja 
H offm ala, pochodzącego z m iasta Pniew a.

T ak  się p rzedstaw ia ją  rezulta ty  naszych badań  
nad najstarszą częścią „A lbum  civile" m iasta  S tarej 
W arszaw y, k tóra, sądzim y, pozostanie na zawsze 
dow odem  prapolskości W a rs z a w y 1). N ietylko sam e 
nazw iska i pochodzenie now ych obyw ateli przem a­
w ia za polskością naszej sto licy  jeszcze za książąt 
M azowieckich, św iadczy o tem  sam  język  naszej 
księgi. A  je s t  to  język  w praw dzie  łaciński, ale po l­
szczyzna w krada się w  niego ja k  ty lko m oże, w y­
raża się zarów no w polonizow aniu  nazw  cudzo­
ziemskich m iejscow ości, jak  i w  polskiej term ino­
logii zaw odów  now ych obyw ateli, zarów no jak  i ich 
poręczycieli. W idać z całej księgi, że ci, co ją  p ro ­
wadzili, nie ty lko byli Polakam i z pochodzenia, ale 
i po polsku  myśleli. Podczas, gdy  s ta re  m iasta  m a­
łopolsk ie m iały cały  p a try c y a t niem al pochodzenia 
niem ieckiego, W arszaw a odznaczała się tem , że na 
szczycie drab iny  społecznej sta ł tam  szereg rodzin 
rdzennie polskiego pochodzenia: R adziw iny i Zem - 
brzuscy, Baryczkow ie, D rew now ie, K ałęccy i W o l­
scy stanow ili w  Zygm untow skiej W arszaw ie  kw iat 
m iejskiego patrycyatu .

>) Z „Album civile" innych m iast polskich dotych­
czas opracow ane są krakowskie przez D-ra Kaczm arczyka  
w  w ydaw nictw ie „Księgi przyjęć do prawa m iejskiego  
w  K rakowie 1392 — 1506; bieckie opracował prof. Bujak 
w  „Materyałach do historji Biecza".
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Jeżeli nie w szystk ie  te  rody, to przynajm niej 
część ich znaczna siedziała w  W arszaw ie  jeszcze 
za ostatnich książąt M azowieckich; z ich nazw iskam i 
spo tykać  się m ożna w naszem  „Album  civile" bądź 
to w śród poręczycieli, bądź to w śród  now ych oby­
w ateli.
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\ \ 7 śród patrycyuszów  m iasta S tare j W arszaw jr 
* * nie brakło osób, noszących nazw iska o brzm ie­

niu szlacheckiem : D ługoszów , Szeligów , M odzelew ­
skich, W olskich, Zem brzuskich, K ociszew skich i t. d. 
znaleźć m ożna w każdym  spisie polskich rodów  szla­
checkich. W iadom o też je s t obecnie, że naw et 
w  w ieku  X V I i X V II k lasy  społeczne w Polsce 
nie stanow iły  kast n ieprzebytych, że przeciw nie 
pom iędzy m ieszczaństw em  i szlachtą odbyw ała się 
ciągła w ym iana. N iew ątpliw ie jednak  szlacheckie 
brzm ienie nazw iska nie je s t  w ystarczającym  dow o­
dem ani szlacheckiego pochodzenia noszących je , 
ani też łączności ich z rodem  szlacheckim  o tem że 
nazw isku. N ależy gdzieindziej szukać dow odów  
szlacheckości naszych mieszczan. Z daw ałoby się, że 
najp rostszą  d rogą  w tym  w ypadku  byłoby zw rócić 
się po inform acyę do „Album  civile". N ieste ty  je ­
dnak ojcowie m iasta w yjątkow o tylko zaznaczali 
w album ie do jak iego  stanu należał now y obyw a­
tel, dodając przed  jeg o  nazw iskiem  epitet „nobilis", 
jak  to  m iało m iejsce np. w  roku  1571 z Janem  Ma- 
gnuskim .



— 20 —-

Za pośrednią w skazów kę szlacheckości danej 
rodziny m ieszczańskiej m ogłaby służyć identyczność 
m ieszczańskiego herbiku tej rodziny z herbem  szla­
checkim  rodziny tegoż nazw iska i oto zm uszeni je ­
steśm y zatrzym ać się nieco przydługo m oże nad 
gm erkam i m ieszczan warszaw skich.

U żyw anie herbików  przez m ieszczan w arszaw ­
skich je s t bardzo rozpow szechnione w  w ieku  sze­
snastym  i siedem nastym . M ieszczanie znaki sw e 
herbow e rzeźbią na odżwiach sw ych kam ienic i ro­
dzinnych s re b ra c h 1), zdobią nimi opraw y ksiąg  miej­
skich, a przedew szystkiem  w yrzynają  je  na sy­
gnetach. H erb ik i te nabierają naw et pod pew nym  
w zględem  znaczenia oficyalnego. O to w roku  1614 
na orginalnym  przyw ileju  pergam inow ym , uw alnia­
jącym  łaźnię m iejską od postoju  i ustanaw iającym  
cło od przyw iezionych do m iasta tow arów , podpi­
sanym  w łasną ręk ą  Zygm unta III, w yrysow ano je ­
den pod drugim  herby  burm istrza i 5 rajców  w ar­
szaw skich, m ianowicie: S tan isław a Jeleniew icza, Jana  
Gizy, Jana  Radziw ina, S tan is ław a  Filipow icza, P a ­
w ła D ługosza i H en ry k a  B lum hofa2). Pół w ieku 
p rzed tem  jeden  z B aryczków  um iał w p lą tać  zrę­
cznie swój herb w  ozdobny inicyał królew ski w  je ­
dnym  z przyw ilejów  w arszaw skich 3). W  roku  1608 
ojcow ie W arszaw y  kazali w  małej książeczce w y­
pisać ustaw y m iejskie, dla rozsław ienia jednak  sie­

!) Baruch Maksymilian; Baryczkow ie; dzieje rodu 
patrycyuszow skiego Starej W arszaw y, str. 19.

2) W ierzbow ski. P rzyw ileje K rólew sk iego  stołecz­
nego miasta Str. W arszaw y, str. 119.

3) Ibidem , str. 69.
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bie i m iasta, na początku tego  p ięknego tom iku 
polecili um ieścić kilka kart ze sw ym i herbam i; w i­
dzim y w ięc tam  herby  Jan a  Radzi w ina, M ikołaja 
G izy, A dam a W olsk iego , Jana  K ałęckiego, Paw ła 
M arianiego, w reszcie S tan isław a D re w n y 1). Giza 
um ieścił tam  herb, k tórego rodzina jego  używ ała  
i po nobilitacyi. Jan  K ałęcki kazał sobie w y ry so ­
wać pięknego Nałęcza, A dam  W olsk i — Pierzchałę, 
w szyscy trzej ponad  tarczam i um ieścili polskie 
szlacheckie korony. W obec tego  zdaw ałoby się, że 
m ożna uw ażać K ałęckiego i W olskiego za szlachtę. 
W  praw dzie W olsk ich  herbu  Pierzchała w  herbarzach 
naszych nie znajdujem y, ale to oczyw iście niczego 
nie dowodzi, ja k  bow iem  P raw dzice-W olscy  p rze ­
dzierzgnęli się w  Bielskich, tak i z iem iańska linia W o l­
skich P ierzchałów  m ogła w  w ieku  XV II zmienić na­
zw isko sw e na inne mniej rozpow szechnione, a u tw o­
rzone od ep ite tu  „W o li“, z której pochodzili. Co się 
tyczy Kałęckich, to  nie spotykam y tego nazw iska 
wśx-ód znanych nam  N ałęczów , istnieli natom iast 
K ałęccy herbu  Kotwicz, nobilitow ani w  roku  1530.

W śró d  rodzin uw iecznionych w naszej ksią­
żeczce najw ięcej k łopotu  sp raw iają  D rew now ie. 
H erb  S tan is ław a D rew ny, jak i tam  figuruje, nie 
ozdobiony zresztą  koroną ani naw et hełm em , je s t 
najzupełniej podobny do Junoszy . Nie byłoby to 
oczywiście jeszcze nic dziw nego, że jak iś  ród  m ie­

’) R eprodukcye sześciu  stron z tej książeczki, na 
których znajdują się  herby m ieszczan podał Dr. St. Ehren- 
kreutz w  książce swej: „Z dziejów  organizacji miejskiej 
Starej W arszaw y11, która ukazała się w  w ydaw nictw ach  
T ow . M iłośników Historyi w roku 1912.
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szczański wziął b a ran k a  za znak swój herbów}?’, 
gdyby  nie to, że na M azowszu, w  ziemi N urskiej, 
istniała znana już  w  w ieku X V  rodzina Junoszów  
D rew now skich  z D re w n o w a 1). N iestety  nie udało 
się nam  dotąd ustalić, czy istniał jak i zw iązek mię- 
d zy  konw isarzam i w arszaw skim i D rew nam i a szla­
ch tą  D rew now skim i. Poniew aż nad herbikiem  sw ym  
D rew now ie korony szlacheckiej nie kładli, p rzypusz­
czać należy, że nie byli oni szlachtą, lecz że św ia­
dom ie w ybrali sobie znak identyczny z herbem  
D rew now skich, uw ażając to za p ierw szy  krok na 
drodze do szlachectw a; nie należy zapom inać, że 
w łaśnie w ów czas stali D rew now ie u szczytu sw ego 
znaczenia i zamożności.

P rzykład  D rew nów  m oże nastro ić nieco scep­
tycznie i co do sp raw y  Szeligów . Szeligow ie na­
leżą do najpierw szycb rodzin W arszaw skich. Ich 
gm erk znany z rysunku um ieszczonego w „Zielonej" 
książce S tan isław a D rew ny pochodzącej z końca 
X V I w ieku, tudzież z księgi rachunków  miejskich 
z roku  1616 składa się z krzyża i pół księżyca 
zw róconego rożkam i do góry , a zatem  z tych e le ­
m entów , k tóre znam y w herb ie  Szeliga. Poszczególni 
członkow ie rodziny Szeligów  przybyw ali do W a r­
szaw y jeszcze w drugiej ćwierci w ieku XV I-go. 
O to w roku  1531 przyjm uje obyw atelstw o niejaki 
Maciej Szeliga „de villa G o ra “, N ieste ty  m iejsco­
wości o podobnej nazwie je s t na  ziem iach polskich 
kilkadziesiąt. Istnieje w praw dzie G óra w  w ojew ódz­
tw ie Sandom ierskiem , z której pochodzić m ają szla-

■) S zeliga Żernicki: D er Poln ische Adel.
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checcy Szeligow ie, ale nie w iadom o, czy z niej 
w łaśnie w iedli ród swój pa trycyusze  w arszaw scy  
tegoż m iana *). Być m oże, że Szeligow ie, podobnie 
jak  D rew now ie, kierując się ty lko podobieństw em  
nazw iska, wzięli sobie za herb  „Szeligę".

Do m ieszczańskich rodzin posiadających gm erk, 
identyczny z herbem  szlachty tegoż nazw iska, na­
leżą Zem brzuscy p iastu jący  w X V I-ym  i X V II-tym  
w ieku najw yższe urzędy  m iejskie. W  początkach 
w ieku XV II-go używ ają  stale  herbu D o liw a 2). Ród 
Zem brzuskich herbu  D oliw a siedział rzeczyw iście 
na  M azow szu, być w ięc zupełn ie m oże że jedna  
zbiedniała gałęź, porzuciw szy zagon ojczysty szu­
kała szczęścia na b ruku  w arszaw skim  i dorobiw szy 
się tu  znaczenia i fo rtuny  przypom niała sobie o sw em  
daw nym  herb ie  i szlachectw ie.

W spom nieć tu  jeszcze należy  o rodzinie Zaj- 
dliców. Ród ten  śląskiego pochodzenia należał do 
starej szlachty herbu K orzbog; do W arszaw y  p rzy­
w ędrow ali Zajdlice zapew ne z K rakow a, przy każ­
dej sposobności m alowali i rysow ali sw oje trzy  ryby  
na tle czerwonem . (K o rzb o g )3).

Z pom iędzy rodzin  w arszaw skich zasługują na 
uw agę i K ociszew scy. Jeden  z nich je s t w roku 
1644 szafarzem  m iejskim  i na okładce księgi ra ­
chunkow ej w yciska swój herbik, p rzedstaw iający 
k rzyż opierający  się na w idełkach i na wysokości

*) Małecki: Studya heraldyczne tom I, str. 137.
2) Reprodukcyę okładki skięgi m iejskiej z w ytłoczoną  

D oliw ą Zembrzuskich podał Ehrenkrentz: „Z d ziejów  orga- 
nizacyi miejskiej" po str. 40.

3) Ibidem po karcie 64.
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Vs od podstaw y przerżnięty  linią prostopad łą , ró ­
wnież w idełkam i zakończoną. Rodzinę K ociszew ­
skich osiadłą w pow iecie G rójeckim , a  zatem  w  oko­
licach od W arszaw y  n iezbyt odległych, znają  nasi 
heraldycy, żaden z nich jednak , nie w yłączając B o­
nieckiego, nie był w  stanie określić do jak iego  na­
leżeli oni herbu. Być m oże, że w  gm erku  Koci­
szew skich przechow ał się ślad herbu  szlacheckiej 
gałęzi rodu  Kociszew skich.

Należy nam  jeszcze w spom nieć o w arszaw skiej 
rodzinie Schlichtingów . Część tej rodziny zdobyła 
sobie szlachectw o w raz z herbem  Schlichting już 
w  roku  1567; m ieszczanie Schlichtingow ie w W a r­
szaw ie używ ali za gm erk znaku identycznego z her­
bem nadanym  Schlichtingom , nad pióropuszem  tylko 
k ładą  różek  m yśliwski.

W yliczyliśm y więc tu  cały szereg  rodzin m iesz­
czańskich pozostających w rzeczyw istym  lub fikcyj­
nym  zw iązku z rodzinami szlacheckiem i polskiem i. 
Je s t to jednym  dow odem  więcej, że w  w ieku  X V I-tym  
i w p ierw szych  ćwierciach XVII-go nie było jeszcze 
tak iego  n ieprzeby tego  m uru pom iędzy tym i dw om a 
stanam i. Nie ty lko że pew ne rodziny ziem iańskie 
m ają sw e odrośle m ieszczańskie, ale naw et szlachta 
to leruje, iż n iektóre m ieszczańskie rodziny, używ ają 
podobizn herbów  szlacheckich, niem ając do tego 
p raw a.

Ł atw o się dom yśleć, że nie ty lko rodziny, ro sz ­
czące sobie p re tensye  do szlacheckości używ ały  
gm erków . Znak pieczętny potrzebny był w  in te re ­
sach handlow ych w szystk im  m ieszczanom  prow a­
dzącym  bardziej ożyw ione in teresa  zarów no w Pol-
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see, jak  i na Zachodzie. Znaków  takich udało się 
nam  zgrom adzić kilkadziesiąt, g łów nie z opraw  ksiąg  
miejskich, na których w ybijano je  do ostatnich dzie­
siątków  w ieku XV II, tudzież z odcisków  sygneto­
w ych, znajdujących się na w ielu aktach przechow y­
w anych w A rchiw um  G łow nem . O tóż z w yjątk iem  
G izów  pieczętujących się sw ym  późniejszym  her­
bem  szlacheckim , to je s t  gw iazdą nad m urem , z w y ­
jątk iem  Radziw inów  używ ających znaku podobnego 
do O stoi, B lum chofów  pieczętujących się drzew em , 
i pa ru  innych rodzin w łoskiego lub niem ieckiego 
pochodzenia, rodziny m ieszczańskie w arszaw skie  nie 
pretendu jące do szlacheckiego pochodzenia używ ają  
znaków  niesłychanie p rostych  przypom inających cio- 
sna bartne, lub liniow e herby  szlacheckie w  rodza­
ju  Kościeszy, czy O gończyka często u tw orzonych 
w prost z m onogram ów  *). N iekiedy ty lko odtw arzali 
m ieszczanie w arszaw scy  na sw ych gm erkach p rzed­
m ioty, od których pochodziły ich nazw iska: tak  np. 
Je rzy  M alina pieczętow ał się w  w ieku  XV II uprosz-. 
czoną podobizną m aliny.

G odne je s t uw agi, że jeszcze w  pierw szych 
latach w ieku  X V II n iek tó re  z herb ików  są  do tego 
stopnia n ieustalone, iż z jednej strony  czasem  dwie 
rodziny używ ają identycznego znaku np. F ilipow i- 
cze i D ługosze z drugiej zaś strony  sty lizacya znaku 
do jednej i tej samej rodziny należącego u lega  b a r­
dzo naw et znacznym  zmianom.

O ile sądzić m ożna z zebranego dotąd m ate-

>) Za typow y gm erk uchodzić m oże herbik F ilipow i­
czów  z roku 1&98 reprodukow any u Ehrenkreutza po str. 60.
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ryału  herbiki mieszczan w arszaw skich były dzie­
dziczne, należałoby roztrzygnąć jeszcze kw estyę, 
czy przechodziły one bez zmiany na w szystkich sy ­
nów , czy też tylko na najstarszego  z nich.

N iestety  źródła dotąd ujaw nione nie pozw alają 
jeszcze na rozw iązanie tego  p y ta n ia x).

Herbiki w  braku m ęzkich potom ków p rzechodziły  
praw dopodobnie wraz z interesem  ojcowskim  na córki. Tym  
m ożna w ytłom aczyć, iż w  roku 1623 m ieszczanin  Andrzej 
Kostka przyłożył p ieczęć sw ego teścia pana Bartłomieja  
Sponera na jednym  dokum encie.



SŁAW NEG O  RODU DRE- 
W N Ó W  POKOLEŃ TRZY.





/  w iedzając w spaniały  dom  Baryczków , z takim
pietyzm em  w skrzeszony  ̂ dzięki staraniom  T o ­

w arzystw a O pieki nad Z abytkam i—doznaje się pe­
wnej ulgi. O to w idok tych kom nat pełnych m aje­
statycznego piękna, bogatych i w ytw ornych  razem , 
św iadczy, że jednak  pom im o w szystko  m ieliśm y 
m ieszczaństw o z k rw i i kości polskie zam ożne 
i kulturalne, dowodzi że upadek K rakow a nie był 
rów noznaczny z zagładą całego s tanu  trzeciego Rze­
czypospolitej. K am ienica B aryczków  nie była jed y n ą  
patrycyuszow ską siedzibą Warszawy^: na w szystkich 
4 bokach R ynku, na w szystkich ulicach rozchodzą­
cych się od niego w znoszą się przecież do dziś dnia 
dom y noszące widocznie ślady dawnej w spania­
łości.

O prócz tych kam iennych pom ników  pozostały  
jeszcze i inne ślady dawnej w ielkości patrycyuszów  
w arszaw skich. O to w  księgach radzieckich i w  p ry ­
w atnych zapiskach z końca szesnastego  i siedem ­
nastego  wieku p rzechow ał się cały szereg  m iesz­
czańskich testam entów , działów, w ykazów  rucho­
m ego i nieruchom ego m ajątku, k tóre, rzucając dużo
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św iatła  na życie m ieszczan w arszaw skich, m ów ią 
nam  to właśnie, o czem milczą m ury kam ienicy Ba- 
ryczków  i „Pod m urzynem ", pozw alają, jeśli tak  
rzec m ożna, um eblow ać opustoszałe kom naty, wlać 
życie now e w snujące się po nich m ary 1).

Nie znam y początku rodu D rew no w. W ed ług  
w szelkiego p raw dopodobieństw a przybyli 'oni do 
W arszaw y  ze wsi Z e laz y 2), leżącej na M azowszu 
P ierw szy  znany nam  przedstuw iciel tej rodziny Ma­
ciej D rew no w ystępu je  w aktach radzieckich po raz 
pierw szy w roku  1 544 3). M usiał się on jednak  osie­
dlić w W arszaw ie  znacznie wcześniej zapew ne jesz­
cze w  pierw szej ćwierci w ieku XVI: około roku  
1533 był ju ż  pan Maciej m ężem  panny D oro ty  Pin- 
gu łów ny dobrze zasiedziałej obyw atelki W arszaw y, 
nie podobna w ięc przypuścić, by ją  poślubił ty lko 
co po przybyciu do m iasta, nie daw szy się uprzednio 
poznać sław etnym  panom  m ieszczanom. Pan  Ma­

J) Materyał do n iniejszego opowiadania zaczerpnęli­
śmy z rękopisu Biblioteki Publicznej w  Petersburgu (Collect. 
Autogr. N. 303) pod tytułem: „Notata dom estica civisi Var- 
soviensis Stanislai D rewno An. 1819 scripta11, tudzież z in­
w entarza majątku z testam entu Michała i Łukasza D rew nów  
znajdujących się w  Księgach Radzieckii h miasta W arszaw y.

2) Na pochodzen ie D rew nów  z Żelaz w skazuje to, 
iż w  akcie z roku 1 bć>2 w ystępują „Stanislaus et Jacobus 
fratres germ ai Mathaei Drewno" (W arsz. R adzieckie III 
448). Są dw ie wsi o nazw ie Żelazy jedna w  pow iecie O strow ­
skim w  parafii Czyżewo, druga w  pow iecie Płońskim.

3) R adziecka III karta 43.
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ciej oddal się zaw odow i konw isarsk ierau , k tó ry  stać 
się m iał dziedzicznym  w jego  rodzinie. P rzeżyw szy  
pierwsza, żonę D oro tę  P ingułów nę, w stąpił w po ­
w tó rne  związki z panną K atarzynąN adarzyńszczanką, 
Zm arł on około roku  15 52 nie odegraw szy w ybi­
tniejszej roli w m ieście, pozostaw iając czw oro dzieci, 
z pośród  k tórych  S tan isław  urodzony około roku 
1533 z pierw szego m ałżeństw a m iał położyć pod ­
w aliny w ielkości i sław y sw ego dom u, w ybiw szy 
się już  ponad rzeszę rzem ieślniczą. Ma więc p. S ta ­
nisław  D rew no oprócz w arsztatu  konw isarskiego 
słodow nię, ma już  i gotów ki niem ało, m a i pow ażne 
stanow isko w śród  obyw ateli. I w  m iastach jak  po 
dw orkach szlacheckich m iały koligacye znaczenie 
niem ałe, w ięc i pan S tan isław , zm ierzając szyb­
kimi krokam i na szczyty fortuny  i pow odzenia, szuka 
sobie tow arzyszki dozgonnej nie ty lko m ajętnej, ale
i dostojnej. I oto około roku  1560 żeni się i to nie 
byle z kim, bo z panną A nną Szeliżanką, córką pana  
F roncza Szeligi. Pan  Froncz był ni mniej ni więcej 
tylko burm istrzem  w arszaw skim , a w  żyłach jeg o  
p łynęła  być m oże k rew  błękitna, gm erk  jego  przy­
najmniej nie różnił się od herbu  szlacheckich S ze­
ligów 1). I zdaje się, że naszem u panu S tan isław ow i 
D rew nie, więcej z początku dodało m ałżeństw o 
z A nną  dostojności, niż bogactw a. P ieniędzy za nią 
nie w ziął żadnych, „bo ich nie żądał, ani m u się to 
natenczas za słuszną i p rzysto jną  zdało rzecz", jak  
się sam  później w yraził. Za to pan burm istrz  w ła­
snym  kosztem  sp raw ił zięciow i w esele, co należy

‘) Zobacz w yżej str. 23.



podnieść, gdyż w ów czas zdarzało się czasam i w W a r­
szaw ie, że rodzina pana m łodego urządzała w eseli­
ska. O cz3rwiście panna burm istrzów na nie m ogła 
w yjść z dom u rodzicielskiego bez porządnego w iana, 

jak k o lw iek  skrom nego w porów naniu  do tych w y­
p raw , jak ie  o trzym yw ały  później panny D rew nów - 
ny  — córki i w nuczki A nny Szeliżanki. O trzym ała 
w ięc m łoda pani S tan isław ow a pościel uczciwą, koł­
drę czugutusow ą ochędożną i p rześc ieradeł 4, 6 ręcz­
ników  i 4 obrusy, a sukien i ubran ia  zew nętrznego 
też nie mało. M usiała nieubogo w yglądać sław etna 
pani D rew now a, gdy  przystro iła  głow ę w aksam itną 
czapkę, gdy  na letn ik  z k itajki dzikiej, b runatny  
czam letow y x) lub zielony m ucha jerow y2), nałożyła  
szubke czam letow ą lisam i podbitą, lub od w ielkiego 
św ięta  zapew ne „g rubrinow ą 3) podszy tą  futerkiem  
czerw onem " now ogrothkow em , z przodkam i kunie- 
m i“. Pozłocisty  „licztferlow y" pasek, k tó ry  trzem  
pokoleniom  D rew nów  miał służyć, jaśn ia ł na m ło­
dej dam ie, na  palcach jej złociła się obrączka, p ier­
ścionek g a m o je k 4), a drugi tu rkusik .

Nie zaczynali od w ielkich dosta tków  życia 
sw ego S tan isław ow ie D rew now ie, ale dorabiać się 
musieli m ajątku. Nie w iem y, czy pan S tan isław  był 
zdolnym  rzem ieślnikiem , ale zabytki rękopiśm ienne 
pozostałe po nim dow odzą, że był bardzo rządnym  
gospodarzem . Chociaż ręk a  do rzem iosła  p rzyw y­
kła, nie bardzo się do p isan ia  nadaw ała, chociaż

■) Kam lotowy.
2) Muchajer — grube sukno.
3) Grubrin — gatunek m ateryi jedwabnej.
4) P ierścionek  ze św iętością.
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naw et podpisanie w łasnego im ienia kosztow ało  na­
szego konw isarza niem ałej fatygi, prow adził on ra­
chunki, lub przynajm iej notow ał skrupu latn ie  po­
noszone w ydatki. Zajęcie konw isarsk ie połączone 
było ze sprzedażą p roduktów  tego  kunsztu. W ięc 
też i pan S tan isław  posiadał „kram icę", w  której 
z łaski Bożej było niem ało tow aru  — cyny, m osią­
dzu, spiżu, k tóre sp rzedaw ano  klientom , na „długim  
sto le  z szufladam i". Z ty łu  za sklepem  znajdow ał 
się w arsztat, „kram nica do rzem iosła konw isarsk ie- 
go", w  k tó rym  pracow ała  czeladź pod  kierunkiem  
pana  m ajstra. W iem y już, że pan S tan isław  posia ­
dał słodow nię i ogród  w olne od czynszów , k tó re  
taksow ał na 600 flor., oprócz tej nieruchom ości m iał 
on jeszcze kam ienicę zw aną S zeligow ską na  N ow o- 
m iejskiej pom iędzy kam ienicam i L assow ską  a Klucz- 
nikow ską, k tó ra  była „ojczyzną" jeg o  żony A nny. 
K am ieniczka ta  za rządów  S tan isław a D rew ny  zgo­
rzała, a „reform ow anie jej" siła  go kosztow ało , oce­
niał też jej w artość  n a  1600 złp. N iestety  nie w ie­
m y, z jak im  m ajątkiem  rozpoczęli sw ą karyerę  S ta ­
nisław  i A nna D rew now ie, w iem y tylko, że na s ta ­
rość  posiadaliby znaczną fortunkę, gdyby  nie zbytnie 
znać zam iłow anie do kosztow ności i szat drogich. 
M ajątek ich w ynosił 1827 złp. w  nieruchom ościach 
nadto  1000 złp. w  gotów ce. D o tego  dodać należy 
w artość ruchom ości, tudzież gotów kę, k tó rą  p ań ­
stw o D rew now ie dali dzieciom  w kw ocie 3068 złp., 
razem  w ięc m ajątek  ich p rzedstaw ia ł w artość  6095 
złp. Sum a ta nie w yda się nam  m ałą, jeśli p rzypo ­
m nim y sobie, że w  ow ych czasach na schyłku X V I 
i na początku X V II w. złoty polski znaczył nie mniej

3
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niż 10 złotych obecnie. M ajątek a niezaw odnie i ko- 
ligacye ułatw iły S tan isław ow i D rew nie dojście do 
zaszczytów  w m ieście rodzinnem . Nie był w p raw ­
dzie burm istrzem , jak  jego  teść pan Froncz Szeliga, 
ale bądź co bądź został ław nikiem  m iasta  S tarej 
W arszaw y , a i to już by ła  godność niem ała.

Za to  być m oże, że dla sw ych synów  m yślał 
pan D rew no o w iększych zaszczytach, a rozum iejąc 
po tęgę  ośw iaty , kazał ich edukow ać, dając im na­
w et n ieprzeciętne w ykształcenie. S ta rszy  z synów , 
Łukasz, człow iek nie m ałych zdolności, m istrz sztuki 
kaligraficznej, rzucający na lew o i na p raw o sen- 
tencyam i łacińskiem i i analogiam i ze św iata k lasy ­
cznego, rym otw órca i rysow nik , ja k  sam  później 
wyznał, w m łodości „czytał poety , m aw iał z filo- 
zofy“. Bez znajom ości łaciny  nie m ógłby zresztą 
pośw ięcić się ap tekarstw u , do k tó rego  go ojciec 
przeznaczył. Młodszjr syn, po ojcu konw isarz, m u­
sia ł też m ieć w ykształcenie nie bylejakie i posiadać 
języki obce, skoro szczycił się później różnojęzyczną 
biblioteką. N iestety  jednakże na  edukow aniu synów  
nie w yczerpyw ała  się am bicya pana S tan isław a D re- 
wny. S tanąw szy  pod w zględem  m ajątkow ym  na 
pew nych nogach, zaczyna on żyć w spaniale, naw et 
nazby t w spaniale na swój m ajątek; ale trudno, trza  
się było w idocznie ludziom pokazać, skoro  się było 
ław nikiem  i m iało za żonę Szeliżankę; w ięc oto w y­
dając za mąż najstarszą córkę K achnę za K lem ensa 
ap tekarza , pośw ięcają D rew now ie 300 złp. na zrę- 
kow iny i w esele. W ese le  młodszej córki było w p ra ­
w dzie mniej w spaniałe, ale i ono pochłonęło 200 
złp. G dy się żenił syn Łukasz, przygotow ali D rew no-
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wie dla gości w eselnych obiad, k tó ry  kosztow ał 30 
złp. bez w ina i bez m uzyki, bo to zapłacił Łukasz 
D rew now icz z własnej szkatuły. Jeszcze hojniejsz}'’ 
był ojciec dla m łodszego syna Michała, w ydając 100 
złp. na jeg o  w eselisko. K ażda z pan ien  D rew nó- 
w ien otrzym ała od ojca po 300 złp. posagu, oprócz 
tego  zaś w ypraw ę, w ielekroć p rzew yższającą ilo­
ścią to, co o trzym ała ongi ich m atka. W ięc  panna 
K achna dostała w ypraw ę w artości 600 złp. a były 
w śród  niej rzeczy takie, k tó re  św iadczyły, że panna 
m łoda w dom u rodzicielskim  przyw ykła  do niem a­
łego kom fortu . K om natę jej w dom u m ężow skim  
zasłano kobiercem , na łożnicy m ałżeńskiej ułożono 
pościel puchow ą i adam aszkow ą kołdrę. W  dwóch 
skrzyniach posażnych, z k tórych  m niejsza okow ana 
by ła  gdańskiej robo ty , upakow ano jej zarękaw ice, 
dw ie czapki aksam itne, kanufaczow ą szubkę kunią, 
za k tó rą  pan ojciec zapłacił 100 złp., d ru g ą  g rubri- 
now ą z kuniem i gardły , germ ak kanaw aczow y, drugi 
m uchojerow y, trzeci w iśniow y, nie licząc innych 
szat ochędożnych, obrusów  i w ezgłow ia, k tó re  sa­
mo jedno  kosztow ało  zip. 50. Nie brakło K achnie 
D rew now ie i kosztow ności; m iała dw a srebrne  po ­
złociste pasy  na zm ianę i tkankę p erłow ą z fere- 
tam i, pierścionkam i rubinow ym  i szm aragdow ym  
zdobiła paluszki, a w łosy  ujm ow ała w czepek szcze- 
rosreb rny . Puzdro z łyżkam i białemi i z czterem a 
srebrnem i kubkam i dopełniało w ypraw y  panny 
ław ników ny.

Jakko lw iek  w ypraw a m łodszej córki państw a 
D rew nów , panny M ałgosi w ydanej za pana H anu- 
sza Szulca, była sum m a sum m arum  nieco tańsza, 

%
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kosztow ała bow iem  niecałe 500 złp., i je jb y  się nie 
pow stydziła  niebylejaka szlachcianka. Sam ych na­
czyń z cyny robionych dostała cały kam ień. A  prze­
cież naczynia i łyżki cynow e m iały w ów czas w ar­
tość nieladajaka.. W  dzień pow szedni jednak  ty lko 
po trzebow ała  m łodsza D rew nów na używ ać skrom ­
nej cyny, na św ięto m iała srebrne  kubki i „łyżki 
pozłociste — dw anaście apostołów ". Rączkę jej zdo­
biła w praw dzie  tylko obrączka pozłocista i p ierścio ­
nek  tu rkusow y, ale za to na szyjce kraśniały  „pa­
cierze koralow e z srebrnym i p o sp o łu 11. O tem , że 
M ałgosia dostała i pościel puchow ą ochędożną, ko ł­
drę zieloną kitajczaną, w ezgłow ie, kobierzec nieby- 
lejaki, kosztow niejszy naw et od siostrzynego, i w spo­
m inać naw et nie w arto . Za to trzeba  dodać, że 
w  św ietlicy młodej m ałżonki zaw ieszono na suficie 
św iecznik „lichtarz-koronę", że w  swej skrzyni po- 
sażnej znalazła oprócz dwóch kunich szubek czapkę 
kanaw aczow ą i atłasow ą, letnik g ru b ry n o w y  lazu­
row y , a drugi kitajczany, a w reszcie naw et m ętlik  
aksam itny  z gronostajam i. H ojny  dla córek, nie był 
skąpy  pan ław nik D rew no i dla sw ych synow ych. 
D bał, by  one, pokazując się w arszaw skiem u św iatu, 
okazały się godne sław etnego dom u D rew nów  i na­
w et zazdrość w  sąsiadkach budziły. N ie darm o p rze­
cie pan Stanisław , jak  na patrycyusza  i ław nika 
przystało , m iał już  herb  „B aranka", k tó ry  zupełnie 
przypom inał szlacheckiego „Junoszę", a syn  jeg o  naj­
starszy  Łukasz, już  naw et palec w skazujący zdobił 
sygnetem  z harm olem , na k tó rym  „herb" jego  był 
„w yrzezany". W ięc  oto pani Ł ukaszow a, gdy  miłość 
dozgonną przysięg ła  m ałżonkow i, o trzym ała na go­
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spodarstw o  sześć sreb rnych  łyżek  i perły  na „tkan­
kę", a do nich „pontały  albo ferety" i 3 białe 
kubki, czw arty  kubek pozłocisty  i p ią ty  kubek  s re ­
b rny  szczerobiały. D osta ła  m łoda synow a od teściów  
i kołdrę tu recką  i czapkę kanaw aczow ą i zaręka- 
w ie atłasow e. Sam  pan Ł ukasz dostał od ojca do 
ślubu pierścień  rubinow y z dyam entow ą tabliczką, 
k tó ry  kosztow ał 11 złp., a nadto miecz. W arto ść  
tych w szystkich  rzeczy, k tó re  o trzym ali od rodzi­
ców  państw o Ł ukaszow ie, nie w iele przenosiła  200 
złp., ale za to  s ta ry  D rew no, uw ażając widocznie, 
że dość już  konw isarzy w jeg o  rodzie, kupił s ta r­
szem u synow i ap tekę od pana Piecziczki za 72 złp., 
a co najw ażniejsze dodał do tego  202 złp. na zaku­
pienie aptecznego tow aru  na toruńskim  jarm arku . 
W arsz ta t i kram ica konw isarska  w raz z rożnem  na­
czyniem  potrzebnem  do rzem iosła i 50 złp. pieniędzy 
gotow ych dostały  się m łodszem u synow i M ichałowi, 
k tóry , jak  zobaczym y, rozw inął ie znakom icie, m u­
siał jednak  w edle woli ojcow skiej zapłacić rodzeń­
stw u  za tow ar konw isarski. I pani M ichałowa nie 
m ogła się skarżyć na teścia. W  szatach, w drogo- 
cennościach otrzym ała ona od rodziców  m ęża naw et 
w ięcej niż pani Ł ukaszow a. Jak że  w spaniale m u­
siała w yglądać m łoda m ajstrow a, gdy  przyw działa 
o trzym aną w darze od teściów  szubkę kitajczaną, 
futrem  popieliczem  podszy tą  i bobrem  przyozdo­
bioną, gdy  się ubrała w  letnik m uchajerow y lub 
dla odm iany kitajczany, gdy  na jej szyi m ieniła się 
tkanka perłow a, gdy się p rzepasała  pozłocistym  od-

1) Ferety — sprżążki, agrafki.
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lew anym  pasem . R ubiny były  w idocznie ulubionym i 
kam ieniam i D rew nów , nimi w ięc pan S tan isław  
przyozdobić kazał p ierścionek  ofiarow any synow ej 
na zm ów iny, dodając później drugi z turkusam i. 
Nie zapom niał pan ław nik  zaopatrzyć M ichałów 
w trzy  białe łyżki i takąż czarkę, w  3 cetnary  ro ­
bionej cyny w artości 90 złp., k tó rą  zapew ne sprze­
dał m łody konw isarz w  swej kram icy, bo trudno 
przypuścić, by ty le  cynow ych naczyń w ym agało 
jeg o  gospodarstw o . D ostał w reszcie pan  M ichał od 
ojca pościel i podobnie jak  b ra t starszy  m iecz sze­
roki. G dy porów nam y w artość  opatrzenia, jakie da­
w ał s ta ry  D rew no synom  i córkom , uderzyć nas 
m usi to, że panny K achna i M ałgosia dostały  dwa- 
k roć więcej niż ich bracia. W ed łu g  jednak  te s ta ­
m entu  starego  D rew ny różnice te  m iały być brane 
w rachubę p rzy  podziale pozostaw ionej przez niego 
spuścizny. D latego  to pan D rew no „w ydaw szy 2 
dziew ki za m ąż, a synów  2 ożeniw szy", postara ł 
się „o zieloną księgę w  pargam in opraw ną", i po ­
lecił w  niej sp isać „jasno podając onym  drogę do 
dzieł czynienia Panu  Bogu i m iłości zobopólnej — 
m iędzy nimi udzielenie sam ej w iernej prace swojej, 
ile k tó re  w zięło". W  istocie w  książce tej, k tó ra  
przechow ała  się do dnia dzisiejszego w Bibliotece 
Załuskich, zap isana je s t  niety lko rzecz każda  z opa­
trzen ia  danego dzieciom, ale naw et p rzy  każdej po- 
zyc}d podana je s t dokładna cena.

D ługo żył pan S tan isław  D rew no ze sw ą m iłą 
m ałżonką A nną Szeliżanką, zaw sze „uznając nad 
sobą św ię te  b łogosław ieństw o B oże", nie sa rk a ł 
naw et, choć z dziesięciu dziatek, k tó re  m u się u ro ­
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dziły, sześcioro „Panu B ogu oddać przyszło". Sy­
nowie, k tórzy  się w ychow ali, to je s t  znani nam  już 
M ichał i Ł ukasz, otaczali go do zgonu sw ą opieką, 
z zięciem tylko, panem  H anuszem  Szulcem , m iał 
s ta ry  konw isarz ciągłe procesy , k tóre i po zgonie 
jeg o  naw et się nie skończyły. O to pan H anusz 
Szulc pożyczył od teścia 1000 złp ; mijał rok  za ro ­
kiem , przeszło już  lat 13, a pan  H anusz ani m yślał 
d ługu u regulow ać pom im o upom inań i proszeń; 
a tym czasem  naszem u ław nikow i w łaśn ie na  sta re  
lata , gdy ty le  w ydał na opatrzenie dzieci, a mniej 
już  zarabiał, go tów ka była potrzebna. D oszło do 
tego , że b iedny starzec m usiał na oblig syna Ł u­
kasza, już  w ów czas bardzo pow ażnego kupca, po­
życzyć od p iekarza w arszaw skiego  pana W ojciecha 
B rody 400 złp. „na pilne po trzeby", a innym  znów 
razem  zastaw ił staruszek u niejakiej pani Żochow- 
skiej 5 łyżek  srebrnych  za 32 flor.

N iepunktualność zięcia tem  boleśniejszą była 
dla pana  S tan isław a D rew ny, że pragnął, by w ła­
śnie z ow ego 1000 złp. p rze trzym anego  przez pana 
Szulca opatrzone zostały  koszta jeg o  pogrzebu  i fun- 
dacyi mającej zapew nić z czasem  spokój duszy, za­
rów no jeg o  ja k  i rodziców , jak  i m ałżonki A nny 
Szeliżanki. A  trzeba w iedzieć, że pan S tan isław  
D rew no, jak  zresz tą  cały ród jego , był człow iekiem  
w ielce nabożnym . Spisując sw ą osta tn ią  w olę, w y­
rażał sta ry  ław nik  nadzieję, „że Bóg stw orzyciel 
m iłościw ie przyjąć raczy jego  grzeszną duszę za 
przyczyną błogosław ionej dziew icy P anny  M aryi 
M atki Boskiej i w szystkich św iętych, przy w ierze po­
wszechnej chrześcijańskiej". C iało rozkazyw ał D re ­



w no pochow ać w kościele Św . Jan a  w  grobie „Świ- 
gniow skim  albo B ulchocerow skim " „odkazując i za­
pisując na uczciwe i p rzysto jne pogrzybanie  złp. 
200“. N ad grobem  Św igniow skim  znajdow ał się 
o łtarz, na k tó ry  ju ż  pan F roncz  Szeliga zapisał 50 
złp., a k tó ry  od czasów  S tanisław a D rew ny  cieszył 
się  szczególniejszą czcią rodu  D rew no w, tak  że na­
w et m iano D rew now skiego  otrzym ał. O tóż n a  ten 
ołtarz zapisał pan ław nik 50 złp., przeznaczając je  
na kapłana, k tó ryby  p rzy  tym  ołtarzu chw ały Bo­
żej pilnow ał. T y leż  przeznaczał dla w ikaryuszy  
u Św . Jana , do szp ita la  Św . D ucha, do P anny  Ma­
ryi na N ow em  Mieście.

P an  S tan isław  zakończył sw e „pracow ite", 
poczciw e życie ro k u  1621, przeżyw szy  lat 86. S y ­
now ie do obojga rodziców  przyw iązani serdecznie, 
stara li się w ykonać ich w olę, pom im o że nie było 
to  łatw o, poniew aż z pana H anusza  Szulca i teraz  
nie m ożna było w ydusić ow ych 1000 złp. Z ap isa­
nych więc przez ojca na kościoły  200 zip. synow ie 
nie oddali go tów ką obdarow anym , ale pozostaw ili 
sum ę na kam ienicy Szeligow skiej i płacili od niej 
corocznie 4 kościołom  po 12 złp. W  tej sam ej zie­
lonej książce ozdobionej w ew nątrz  herbam i D re- 
w nów  i Szeligów , i p iękną sen tencyą „A m or verus 
nullum  novit habere m odum “, w której nieboszczyk 
D rew no kazał tak sk rupu la tn ie  zanotow ać o p a trze ­
nie sw ych czw orga dzieci, dopisano kop ię  jeg o  te­
stam entu , tu  też kw itow ały  obdarow ane kościoły 
z odbioru prow izyi w ypłacanej przez pana  Ł ukasza, 
a później córkę jeg o  A nnę, jako  dziedziców Szeli­
gow skiej kamienicy.
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T rw ałą  pam iątką miłości synow skiej Ł ukasza 
i M ichała D rew nów  jes t p iękny  pom nik, w ystaw iony  
przez nich na cześć ojca i do dziś dnia istniejący 
w  katedrze  Sw . Jana. N a tym  im ponującym  n a ­
grobku, jednym  z najpiękniejszych pom ników  m ie­
szczańskich, jak ie  posiada  W arszaw a, przedstaw iony  
je s t  pan S tan isław  D rew no już  jako  starzec  z ma­
jesta tyczną  brodą, z w łosam i rów no nad  czołem 
przyciętym i w e w spaniałej delii szam erow anej.

W a rsz ta t S tan is ław a D rew ny objął, ja k  w ie­
my, m łodszy syn jeg o  pan  Michał. Jeszcze za życia 
ojca posiadał on w łasną kam ienicę na rynku po ­
m iędzy dom ostw em  M ichała K ranicha i kam ienicą 
W ojtaszkow ą nazw aną, w  której znajdow ał się w ar­
szta t konw isarsk i i kram ica. B ył to budynek nie­
w ielki, ja k  w szystk ie z resz tą  p raw ie dom y s ta ro ­
m iejskie. K am ienica w ięc pana M ichała składała 
się z budynku frontow ego, w  k tó rym  w edług  opisu 
z roku 1627 była „izba na dole w  sieni i kow nata, 
p rzed  k tó rą  je s t  kuchnia i kom órka przed kuchnią. 
Za tą  kuchenką sklepik  — kram iczka — okno na R y­
nek. Izba nad izbą pana Żochow skiego, ku tyłow i 
okna z kow nata  samą. P rzed  tą  kuchnią izba i pod­
dasze nad  tą  izbą, izdebka nad sklepem  od (strony) 
M ichała K ranicha o jednem  oknie na  R ynek i z ko­
m órką, k tó ra  za nią jest. P iw niczka m ala — w cho­
dzenie z ganku". W  budynku  tylnym  znajdow ała 
się kram ica do rzem iosła konw isarsk iego , izdebka 
nad taż kram icą, w reszcie stajnia. Co się tyczy kra- 
m icy konw isarskiej, należącej do pana M ichała, to 
m usiała być w cale obszerna, sko ro  pom ieścić m o­
gła tę m asę tow aru , k tó ry  m iew ał pan m ajster na
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składzie. I czego też tam  nie było. O bok m iedzia­
nych m iednic, m oździerzy, dzw onów , lam p, postaw - 
ników , alias lichtarzy, znajdow ał się zapas m osiądzu 
„ trąbkow ego“ i m osiądzu sta rego , 53 kam ienie cyny 
now ej, 25 stare j, a dalej cyna dom ow a jako  to: alem- 
biki, kociołki, lichtarze, w reszcie tow ar żelazny, jako  
to: topory , b indasy  ciesielskie, topork i okrągłe  (tych 
jednych  sztuk 58), cieślice, b ry tw anny , blachy sze­
rokie, sikaw ce, kraw acze, fajerki, łopaty , lichtarze, 
nożyce w ielkie i m ałe (tych ostatnich sztuk  129), 
nożyce do strzyżenia owiec, śrubsztaki, heble, puszki, 
lejki, dłutka, kurki, pilniki, św iderki, m łotki, szydła, 
klucze, śrubki, łyżki, zamki, ostrogi, 3 laski stali, 
obręcze, lejki, 5 trąb  rogow ych  dla m yśliw ców .

H andel jednak  tow aram i żelaznym i i w arsz ta t 
konw isarsk i nie pochłaniał całej energii pan a  Mi­
chała, posiadał on jeszcze i „budę“ na  R ynku , w k tó­
rej m ożna było kupić i sz tukę p łó tna i aksam it, sa­
fianow e trzew iki, m uchajer ta ta rsk i i tu recki, ko­
ronki, fartuchy, pończochy. Zdarzało się, że w artość 
tow aru  znajdującego się w  tej „budzie" przekraczała  
600 flor. P row adząc dw a niem ałe p rzedsięb io rstw a 
handlow e, ko rzysta ł pan Michał z k redy tu  h u rtow ­
ników  szkotów . Jakko lw iek  pan Michał żył krótko 
i zaledw ie o lat 6 przeżył sw ego rodziciela, zdołał 
zebrać bardzo znaczny m ajątek, o w ielekroć prze­
w yższający fortunę dziada, a naw et ojca. C opraw da 
pan M ichał D rew no  nie po trzebow ał łożyć ty le, co 
jeg o  ojciec na w ypraw ien ie  potom stw a, ze sw oją  
żoną bow iem  Zuzanną doczekał się ty lko jedynej 
córki, k tó rą  za życia jeszcze w ydał za pana P io tra  
M arkiew icza. Bądź co bądź uderzające je s t  zesta-
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w ienie skrom niutkiej w ypraw ki panny Szeliżanki, 
żony nieboszczyka pana S tan isław a, z bardzo za- 
m ożnem  uposażeniem  jeg o  córki, a tym  zbytkiem , 
k tó ry  pozostaw ił pan  M ichał swej córce i żonie. 
P rzeradzała  się W arszaw a z ex-stolicy m ałego do­
goryw ającego księstw a M azow ieckiego, z g łów nego 
g rodu  ziemi w arszaw skiej, na  stolicę jednego  z naj­
w iększych państw  europejskich. Podczas ogólnego 
praw ie  upadku handlu m iast polskich W arszaw a 
ciągnęła korzyści z tego, że w jej m urach  znajdo­
w ała się rezydencya kró lew ska, że do niej zjeżdżała 
się szlachta z całej R zeczypospolitej na  sejm y
i elekcye. D rew now ie w zrastali razem  z W a rsz a ­
wą. W czytu jąc  się w  sp isy  ruchom ości pana M ichała, 
rozum ie się w spaniałość takich dom ów, ja k  Ba­
ry  czkó w.

Rzućm y oto okiem  na skarb iec pana Michała; 
p rzedew szystk iem  znajdziem y tam  bardzo znaczny 
zapas gotów ki w walucie, co też było signum  tem - 
poris, różnych krajów  x), nie w yłączając m onet p o r­
tugalskich; w  kosztow nościach znajdziem y tam  łań­
cuch w ogniw ach w ażący 381/2 zł., a drugi pance­
rzow y w ażący  29 zł., „dwie pare  m anelli złota ko­
ronnego", m anellę jed n ą  rogow ą, w  k tórej jed e n a ­
ście tabliczek złotych, 20 pierścionków  z brylantam i, 
rubinam i, szm aragdam i, czeskim i dyam entam i, g ra ­
natam i, 4 złote obrączki, 3 w ielkie kufle sreb rn e

') 7 portugałów, czerw onych  zl. 15, półtoraków sta­
rych 15, groszów  starych 12, półgroszków  litew skich 61, 
w  ortach i zlotow ym  talerze flor. 5 gr. 10, w  różnej m one­
cie zł. 125 gr. 14.
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z wiekam i, konew ka p s tra  złocista, 2 kubeczki pstro  
złociste, jedenaście  sreb rbych  łyżek, lichtarz sreb rny  
w ielki, 2 m ałe półlichtarze, łańcuszek sreb rny  zło­
cisty pancerzow y, pasek  s reb rn y  pozłocisty  w  m łyń­
skie koła, 2 inne s reb rn e  pasy, w reszcie sreb ra  od­
lew anego w  dzw onach 8 g rzyw ien  i trzy  skojce.

K to tak i skarb iec posiadał, nie m ógł się byle 
jak  ubierać, w ięc pan Michał, w ychodząc na ulicę, 
nakładał ko łpak  sobolow y z denkiem  aksam itow ym , 
przepasyw ał się pasem  angursk im  ze srebrem , na­
kładał ferezyę czarną, adam aszkiem  czarnym  pod­
szytą, falendyszow ą, i dolm an adam aszkow y; na zimę 
miał pan M ichał delię zieloną lisami podszytą, delię 
czarną falendyszow ą podbitą  kunam i. Na tych  stro ­
jach  n ie w yczerpyw ała się garderoba  pana Michała: 
m iał jeszcze dw a kontusze, szary  podszy ty  b łęk itną 
bają  i lazurow y, m iał parę  „kaftanek" falendyszo- 
w ych, „kopceniak", lisiurę i t. d. Nie gorzej ub ierała  
się pani Z uzanna D rew now a. U kazyw ała się św ia tu  
w  czapce bobrow ej lub sobolow ej, w  płaszczu b ru ­
natnym  falendyszow ym  podszytym  lisam i lub cien­
kim lapulow ym  podszytym  białym  futrem , m iała
1 półczam arki fu trem  popielicznem  podszy te  i letni­
ków  5 ze w schodnich m atery i uszytych  i płaszczyki
2 tab inkow e czarne z folgow ym i w yłożkam i.

A le państw o  D rew now ie  byli ludźmi nie ty lko  
bogatym i, ale i n ie pozbaw ionym i ku ltury . W  do­
m u ich znajdow ała się cała biblioteczka, pan Mi­
chał rozum iał bowiem , jak i je s t  z ksiąg  „pożytek 
dla ośw iecenia".

Zajęty spraw am i handlow em i nie m iał pan Mi­
chał czasu czy chęci na służbę społeczną: um arł,
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nie osiągnąw szy naw et p iastow anej ongi przez ojca 
godności ław nika. P rzed  śm iercią uczynił testam en t, 
dając nim  dowód, że odznaczał się rów ną pobożno­
ścią jak  ojciec i w iernością dla tradycyi rodzinnych. 
H ojnie obdarow ał rodzinny ołtarz „fundi S w ig n o “ 
czyli D rew now ski, przeznaczając na  jeg o  budow ę 
w gotów ce 100 flor., a dalej 8 grzyw ien  sreb ra , 
przedstaw iających w edług jeg o  w łasnego obliczenia 
w artość 1200 flor., nadto dług, jak i m iał u pana Rze- 
sieckiego, parę  lichtarzów  w ielkich cynowych, parę  
m osiądzow ych, w reszcie pięć do sześciu ksiąg  ze 
swej biblioteki. Podobnie ja k  ojciec pam iętał pan 
D rew no o kościele Panny  M aryi i szp ita lu  Św . D u­
cha, legując na nie po 50 złp., kościołowi Św . M ar­
cina przeznaczał książki, których nie upodoba sobie 
jeg o  zięć, pan P io tr M arkiewicz. Znacznie mniej 
hojnym  niż dla kościołów  był pan M ichał dla k rew ­
nych: wnuczce Zuzannie legow ał 200 złp., b ratu  Ł u­
kaszow i „podhandw asze cynow e11, nadto w  nagrodę 
za „prace", k tó reby  poniósł jako  w ykonaw ca te s ta ­
m entu przeznaczał mu, rów nie ja k  i d rugiem u egze­
kutorow i panu  K edrow skiem u, po puzdrze ta lerzy  
cynow ych. N ieruchom ości należące do nieboszczyka 
a więc kam ienicę p rzy  rynku  i ogród  w ulicy D łu­
giej, nie w ym ienione w testam encie — rozdzielono 
na rów ne części pom iędzy m ałżonkę M ichała, panią  
Zuzannę, i ich jed y n ą  córkę Piotrowa. M arkiewi- 
czową.

G dy w roku 1627 um ierał m łodszy z synów  
S tan isław a D rew ny, starszy Łukasz, sta ł na szczycie 
sław y, ciesząc się ogrom nem  znaczeniem . B ył to 
mąż „juditio g rav is  ac conspicuus", jak  zapisano
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w księgach radzieckich w jeg o  oficyalnym  nekro ­
logu. F an tazyą  odznaczał się zdaje się iście szla­
checką, posiadał w  swej kam ienicy cała. zbrojow nię, 
p rocesow ał się z zapam iętałością, k tórejby  się nie 
pow stydził żaden ziem ianin. Jeszcze  za życia ojca, 
w yręczając go, prow adził p roces bez końca ze szw a­
grem  sw ym  H anuszem  Szulcem , później (pom ijam y 
tu  mniej w ażne spraw y) prow adzi d ługo trw ały  p ro ­
ces graniczny ze swym  sąsiadem  i w spółposiada­
czem  kam ienicy D aw idem  W aissem . Z acietrzew ie­
nie stron  prow adzących p roces je s t  rzeczyw iście 
klasyczne: jak ich  sobie p rzykrości nie rob ią  w ro ­
gow ie sąsiedzi! dość pow iedzieć, że sąd godząc ich 
postanaw ia, że nie m ają sobie w ylew ać pom yi pod 
drzwiam i. Zdaw ało  się, że już  sław etny  pan D rew no 
pogodził się z panem  W aissem , a t u  nagle pow staje  
now y spór — o m iejsce w sieni na postaw ienie  
sk rzy n i!

Był jednak, ja k  wiem y, pan ap tekarz  D rew no 
człow iekiem  bardzo w ykształconym , posiadał naw et 
zam iłow anie do lite ra tu ry , znał poetów  polskich, 
obok filozofów i w ieszczów klasycznych, sam  naw et 
p isał nienajgorsze w iersze. W ykształcen ie , energia, 
rozum  w reszcie i m ajątek  odziedziczony po rodzi­
cach w cześnie zw róciły na Ł ukasza D rew nę oczy 
w spółobyw ateli i pozw oliły m u w p racy  publicznej 
znaleźć ujście dla swej energii. W  1624 r. w idzim y 
ju ż  Ł ukasza  D rew nę na stanow isku  wójta. I w tedy  
to  w łaśn ie  sześćdziesięcioletni bezm ała Ł ukasz od­
dał n iespoży te  usługi rodzinnem u m iastu. B yły to 
s traszne chwile: pow ietrze m orow e szalało nad W a r­
szaw ą, i oto nasz pan Łukasz, w ybrany  na tak
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zw anego „burm istrza  pow ie trznego", staje n a  czele 
walki z zarazą. Mając za pom ocników  Jan a  Pigło- 
w skiego , pisarza radzieckiego i Jak ó b a  Szlichtynga, 
rajcę  i podskarb iego  m iasta, Jana  Czorna, szafarza, 
i osobnego księdza do posług  religijnych, o rgani­
zuje on służbę w ykonaw czą, składającą się z g ra­
barzy  i tragarzy , dozorow anych przez strażników , 
urządza na Polkow skiej K ępie dom ki izolacyjne dla 
dotkniętych straszną  chorobą. Z narażeniem  życia 
pełni D rew no sw e sm utne obow iązki, niezłam any 
naw et tem , że zaraza dotknęła boleśnie jeg o  w ła­
sną  rodzinę, poryw ając z niej jeg o  córkę zam ężną, 
O rłow ską, w raz z m ężem  i tro jg iem  d z ie c iŁ).

M nóstw o rodzin w padło w  nędzę w sku tek  za­
razy  i oto na ręce pana Ł ukasza, jako  m ęża cie­
szącego się już  pow szechnem  zaufaniem , składa 
król w  4 ratach  6,100 złp. dla rozdziału  pom iędzy 
biedakam i; za przykładem  kró lew skim  złożyli m iastu  
różni dobroczyńcy jeszcze do rąk  D rew ny  przeszło 
650 złp. Szczegółow e rachunki z tych funduszów  
podał D rew no po w ygaśnięciu  zarazy w ułożonym  
przez siebie „regestrze zm arłych m iasta S tarej W a r­
szaw y, tak  w m urze jak  na Przedm ieściu  K rakow - 
skiem, na Długiej ulicy, F recie  i R ybitw ie, acura- 
tissim e a die 21 octobris ad 28 m artis anni 1621 
opisany". W  regestrze  tym  oprócz spisu zm arłych 
na zarazę pom ieścił pan D rew no środki lekarsk ie ,

>) O roli Łukasza D rew ny podczas zarazy pisał W ej- 
nert w  Starożytnościach W arszawskich w  opowiadaniu: 
„W iadom ość historyczna o m orow em  powietrzu w  W ar­
szaw ie w  roku 1624 i 1625“.
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chroniące od m orow ego pow ietrza, w reszcie kilka 
sw ych w ierszy, w k tórych  przebija się jeg o  g łęboka 
w iara . K sięgę przyozdobił pan „burm istrz pow ietrz­
ny" obrazkiem , przedstaw iając na nim m iejsce pod 
W arszaw ą , w którem  chow ano zm arłych: na uboczu 
klęczy sam  D rew no, ofi'arowujac klucze od W arsza ­
w y św. B enonow i, znajdującem u się w obłokach.

Zasługi, położone przez Łukasza D rew nę dla 
W arszaw y  podczas p o w ie trza  m orow ego, zyskały 
m u w dzięczność całego m iasta, nic też dziw nego, 
że w  roku  1630 w idzim y go na stanow isku  burm i­
strza , nadto  k ilkakroć je s t ra jcą  m iejskim . P rzy ­
w iązanie do m iasta rodzinnego zachow ał pan Ł u ­
kasz do zgonu. Ze w zruszeniem  czyta się jeg o  te­
stam ent, w  k tó rym  przed  śm iercią żegnał przyjaciół, 
w szystek  lud, m iłych sąsiadów , panów  R adziec sw ych 
m iłych kolegów  i p rosił p rzebaczenia, jeś li p rze ­
ciw ko kom ukolw iek z nich uczynił co albo słow em  
albo uczynkiem . Człow iek ruchliw y, ku ltu ralny , nie 
ty lko  że sobie zdobył najw yższe godności w m ie­
ście rodzinnem , lecz s ta ra  się spokrew nić z rodzi­
nami szlacheckiem u S ta rszą  córkę w ydaje za pana 
K rzysztofa  z O rłow a O rłow skiego , k tó ry  jakko lw iek  
w m ieście rzem iosłem  złotniczem  się baw ił, pocho­
dził ze szlacheckiego gniazda i szczycił się z b ra ta  
kanonika w łodaw skiego; w  w iele lat później przed 
sam ą śm iercią sw ą ukochaną córkę A nnę w ysw ata ł 
za pana K azim ierza H ankiew icza, w praw dzie  szla­
chcica świeżej daty i szw edzkiego p ierw otn ie, ale 
człow ieka w ielkich zdolności i ju ż  dostojnego, bo 
sek re tarza  Jego  K rólew skiej Mości i p isa rza  m etryki 
koronnej. Nie darm o przecie spraw ił sobie pan Łu-
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kasz D rew no sygnet herbow y z ju n o sz ą . W łożyw szy 
w  sw ą ap tekę niecałe trzysta  złotych polskich, o trzy­
m anych w darze od ojca, przy  swej bujnej naturze^ 
p rzy  zam iłow aniu do zbytku i okazałości nie m ógł się 
długo poszczycić pan Ł ukasz zbyt w ielkiem  pow o­
dzeniem  m ateryalnem . K redy t zato miał w  m ieście, 
i w  r. 1625, gdy b rat jeg o  był już  człow iekiem  bogatym , 
on na sw ych barkach m iał brzem ię niem ałego, bo 
4000 flor. w ynoszącego długu. D opiero  już  po sześć­
dziesiątce, ożeniw szy się po raz trzeci i to nakoniec 
bogato  z panną H eleną W olfsonów ną, spłacił Ł u ­
kasz długi posagiem  żony i w raz z n ią przez lat 
n iem al 27 „ciężką pracą i k rw aw ym  p o tem “ dora­
biać się zaczął na now o fortuny. O sta tn ia  m ałżonka 
nagrodziła panu  Łukaszow i w szystkie n iepow odze­
nia w  życiu rodzinnem , jakko lw iek  nie um iała żyć 
w zgodzie ani ze sw ym  pasierbem  „m arnotraw nym ", 
„niebacznym " synem  z p ierw szego  m ałżonka, Janem  
D rew ną, ani z pasierb icą  O rłow ską. S ta rze jący  się 
m ąż nie m iał dość słów  zachw ytu dla młodej m ał­
żonki, od k tórej doznaw ał „zarów no w zdrow iu, ja k  
w  chorobach i dolegliw ościach w sparcia  i p raw dzi­
wej, a nie zmyślonej m ałżeńskiej m iłości". S zarm an­
cki do osta tka  pan  Łukasz, zapisując żonie wraz 
ze znaczną częścią sw ego m ajątku żyrandol — tak 
zw aną „koronę“, uspraw ied liw ia ł się tem  „że ona 
zaw sze była koroną w uczynkach i postępkach  sw o­
ich". U kochana przez m ęża H elena  W olfsonów ną 
rob iła  zdaje się co m ogła, by s ta ruszka  zniechęcić 
do dzieci z poprzednich m ałżeństw  i jak  najw ięcej 
zagarnąć  d la siebie i swej córki. A  rzeczyw iście 
fortuna, k tó rą  w ostatniej fazie sw ego życia zrobił
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pan Łukasz, w arta  była grzechu: już  sam e jego  ru ­
chomości p rzedstaw iały  się im ponująco i pięknie. 
Pan Łukasz lubił, ja k  w iem y, blask, a m iał natu rę  
kulturalną. W  jeg o  kam ienicy, jak  w jakim  pałacu, 
były  m isterne m arm urow e stoły, na ścianach w isiały 
nie tylko rzeźby treści religijnej, lecz i „numizma 
przedstaw iające tw arz  o jca“, to je s t  pana S tan isław a 
D rew ny, z sufitu  w  izbie pana  Ł ukasza zw ieszała 
się „korona". Szaty  państw a Łukaszów  nie były 
uboższe niż znane nam  już ub ran ia  p ań stw a  Micha­
łów. I skarbiec pana bu rm istrza  był nie bylejaki: 
był w  nim i łańcuch szczerozłoty, p ierścieni 5 z dya- 
m entam i, rubinam i, szafiram i, tu rkusam i, sreb rne  
konw ie, kubki, łyżki, pasy. M iał pan Ł ukasz i bi­
blioteczkę, a w  niej książki fachow e ap tekarsk ie  
i inne, zarów no po polsku, ja k  w  innych językach, 
i naw et rękop isy  nie byle jakie. T ak iego  m ajątku 
jak  b ra t M ichał—pan Ł ukasz nie zebrał, ale fortuna, 
ja k ą  pozostaw ił sw ym  sukcesorom  w ruchom ościach, 
w  gotów ce, w  kam ienicy Szeligow skiej i w aptece, 
była bardzo  znaczna. Chciał też nasz bu rm istrz  być 
pogrzebany  godnie w edług sw ego dosto jeństw a 
i sw ego m ajątku, kazał się w ięc pochow ać w grobie 
„miłych sw ych kolegów  panów  rajców " u Ś w . Jana , 
przeznaczając ni mniej ni w ięcej tylko pół tysiąca 
złotych polskich na koszta pogrzebu  i na nabożeń­
stw o za spokój swej duszy. Zm arł pan  Ł ukasz D re ­
w no 11 w rześnia 1652 ro k u  w dzień ślubu ukocha­
nej córki A nny z urodzonym  Kazim ierzem  H ank ie- 
w iczem , tkn ię ty  paraliżem .

Z jeg o  śm iercią skończyły się św ietne czasy 
D rew nów . S yn  pana Ł ukasza z p ierw szego  m ał­
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żeństw a Jan , zdaje się nie w iele w art, nie w ybił się 
ani m ajątkiem , ani znaczeniem , a i on nie pozosta­
wił m ęzkiego potom stw a. L w ia część fo rtuny  Łu- 
kaszow ej w raz z rodzinną kam ienicą Szełigow ską, 
przeszła  w dom H ankiew iczów . Nie było już  D re ­
w nów , k tó rzyby  się zaopiekow ali rodzinnym  ołta­
rzem u Św . Jan a , i po najściu Szwedów ołtarz D re­
w now ski poczęto zwać M arkiew iczow skim , zapew ne 
na cześć now ych dobroczyńców , potom ków  po ką- 
dzieli pana M ichała D rew ny.

Lat stu nie trw ała  św ietność jednego  z naj­
św ietniejszych rodów  m iasta S ta re j W arszaw y.





ADAM MALARZ 
Z PRZEDMIEŚCIA FRETA.





\ A /  arszaw a w końcu w ieku szesnastego  zaczęła 
* * coraz bardziej p rzyb ierać  w ygląd  w ielkiego 

m iasta. W okół rynku  w yrosły  m urow ane kam ie­
nice, k tó re  naw et W łochow i Paw łow i M ucante przy­
zw yczajonem u do w spaniałości m iast południa w y­
dały się pięknem i, kościoły, a przedew szystkiem  
kolegiata św . Jana  i B ernardyni na K rakow skiem  
Przedm ieściu  zaczęły się p rzyozdab iać coraz ładniej- 
szemi nagrobkam i i ołtarzam i, k tó re  funduje zaró­
w no szlachta m azow iecka, jak  i m iejscy patrycyusze 
dbający o zbaw ienie sw ej duszy, a z drugiej strony  
nabierając}^ pow oli zam iłow ania do sztuki p lastycz­
nej. D ow odem  w łaśnie w zrastającej po trzeby  dzieł 
sztuki zarów no w śród ziem ian okolicznych, jak  
i m ieszczan je s t  osiedlenie się w  W arszaw ie  m ala­
rzy, k tó rzy  dziełam i swemi niety lko przyozdabiali 
dom y i św iątynie  stolicy, ale naw et przy pom ocy 
sw ych uczniów produkow ali na eksport. Ju ż  w  p ie r­
w szej cw ierci w ieku X V I p racow ał w W arszaw ie  
m alarz K onstan ty , w roku  zaś 1524 osiedlił się w sto­
licy książąt M azowieckich m alarz Maciej Hoffm al
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pochodzący z Pniew a. N iestety  żadnj^ch m aterya- 
łów  do dziejów  ich działalności nie przechow ały  
źródła dziejowe. N atom iast nieco wiadom ości m a­
m y o m alarzu A dam ie z F reta .

Nie w iem y kiedy się m istrz A dam  osiedlił 
w  W arszaw ie, nie w iem y, też gdzie ujrzał św iatło  
dzienne. Przypuszczać m ożna, że p rzyw ędrow ał do 
W a rsz a w y  z Zakroczym ia, przynajm niej do śm ierci 
posiadał dom  w  tem  m iasteczku. D o W arszaw y 
przybył praw dopodobnie za rządów  Z ygm unta  A ugu­
sta. N iew ątp liw ie w ielu konkuren tów  tu nie zaalazł, 
to też nazw isko stało się mu niepotrzebnem , nazy­
w ano go urzędow nie naw et, w prost m alarzem  „pi- 
c to r“, jego  zaś m ałżonki „m alarkam i". Pow odzić 
m usiało m u się nieźle, skoro  sta ł się posiadaczem  
nie byle jak iego  dom u na przedm ieściu F re ta , m iesz­
czącego na parterze  od ulicy izbę, a z ty łu  kuchnię 
i dw ie izdebki, nadto w oficynie oddzielną izdebkę 
z sionką i kuchnią. Na sw ojem  przedm ieściu F re ta  
należał też A dam  m alarz do najprzedniejszych oby­
w ateli. W  roku  1588 w idzim y go na stanow isku  
rajcy  przedm ieścia, w  roku  1591 rada  m iejska znow u 
w yznacza go na zaszczytną godność „subdelegati 
officialis suburb ii F re ta" . Nosił się też pan rajca- 
m alarz nie byle jak , i chociaż nie m iał ty le koszto ­
wności ile ich posiadali inni bogaci m ieszczanie 
w arszaw scy , ale za to jak  na ow e czasy m iał dużo 
bielizny, w szelkiego rodzaju  prześcieradeł, koszul 
i po w łóczek. T en  drobny szczegół św iadczyć się 
zdaje o pew nej w ykw intności m istrza A dam a. Ż o­
naty był pan A dam  dw ukrotn ie, z p ierw szą  żoną 
doczekał się syna A ndrzeja, d ruga A gnieszka, córka
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niejakiego Stefana, kobieta zdaje się nie byle ja ­
kiego tem peram entu , nie dała m u potom stw a. Pani 
A gnieszka p rzeży ła  sw ego znakom itego m ałżonka, 
i w krótce po jego  śmierci pocieszona odziedziczo­
nym  po nieboszczyku spadkiem , oddała sw ą rękę  
tow arzyszow i sztuki m alarskiej p. M atysowi D y- 
dyńskiem u, uczniowi p. A dam a, w yzw olonem u przez 
n iego  p rzed  śm iercią w  roku  1596.

M istrz A dam  odznaczał się n iezw ykłą  w szech­
stronnością. Z pracow ni jeg o  w ychodziły obrazy  
olejne i akw arele, zajm ow ał się dalej pozłotnictw em , 
p rzyjm ow ał zam ów ienia i n a  robo ty  snycerskie. 
Dzięki tej w szechstronności m ógł się A dam  podej­
m ow ać robien ia  całych ołtarzy. M alarstw o religijne 
było zdaje się jeg o  specyalnością, w śród  obrazów  
jednak  znalezionych po śm ierci m istrza w jeg o  m ie­
szkaniu były m iędzy innemi p o rtre ty  królów  W ła ­
dysław a i A leksandra, m usiało go więc in teresow ać 
i m alarstw o świeckie.

Nie m am y śladów , k tóreby  nam  m ogły w ska­
zać, gdzie doskonalił się w sw ym  fachu m alarz 
Adam . P ew ne fakty  w skazują na zw iązek jeg o  
z Niemcami, w zględnie ze Ślązkiem . F arby  i złoto 
sp row adza z W rocław ia, posiada dalej w  swej p ra­
cowni 3 obrazy „m alow ania n iem ieckiego", k tó re  
być m oże służyły m u za w zór p rzy  kom pozycyach. 
P odobną rolę odgryw ały  znajdujące się w  posiada­
niu A dam a 370 sztuk  różnych obrazów  tudzież 6 
ksiąg  rozm aitych, w  k tó rych  były  m alow ane, „kun- 
s tv “. Nasz m alarz, podobnie jak w szyscy  artyści 
w spółcześni, posiadał w swej pracow ni uczniów , 
k tó rzy  pracow ali pod jeg o  kierunkiem , czasam i zaś
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w yjeżdżali na prow incyę, by tam  w ykonać zamó­
w ienie dane sw em u m istrzow i. W  osta tn ich  latach 
posiadał Adam  dw uch takich uczniów , m ianow icie 
M atysa D ydyńskiego i S tan isław a Żm udzkiego.

W ielk iem  wzięciem  cieszył się m istrz A dam  
u szlachty. P rzed  sam ą śm iercią jeszcze  przy po­
m ocy sto larza  niejakiego Jakóba, w ykonyw ał ołtarz 
w  kościele B ernardynów  na zam ów ienie p. kaszte­
lanow ej Łęczyckiej, dalej ołtarz dla p. Lew ickiego, 
obraz dla p. K alińskiego, o łtarz  dla p. N adarzyń- 
skiej, w reszcie robił tablicę dla p. B rzezińskiego 
i w ypełn iał zam ów ienie kasztelana L iw skiego p .W o -  
dyńskiego  w M nisze wie. Sądząc z testam en tu  p. 
A dam a, tudzież inw entarza  jeg o  rzeczy, odznaczał 
się on n iezw ykłą płodnością. N ieste ty  dzisiaj nie 
w iem y, gdzie szukać dzieł jeg o  rozproszonych po 
W arszaw ie  i okolicy. U m arł m istrz  Adam  1596 roku, 
polecając duszę sw ą Bogu, pozostaw iw szy  w swej 
pracow ni kilkanaście płócien, w śród  nich jeden  
w ielki obraz niedom alow nny. P racow nia p rzeży ła  
sw ego m istrza. P row adzi ją  w dow a p. A gnieszka 
przy pom ocy w yzw olonych ju ż  uczni M atysa D y­
dyńskiego i S tan is ław a  Żm udzkiego. M iędzy tymi 
dw om a jednak  artystam i rozpoczęły  się gorszące 
kłótnie, podsycone być m oże tą  okolicznością, że 
zarów no M atys jak  i S tan isław  starali się o łaski 
p. A gnieszki. D oszło  do tego , że zazdrosny  S ta ­
nisław  tak  dotkliw ie pobił kolegę, że ten  m usiał 
odbyw ać kuracyę u balw ierza. U dano się  w  końcu 
do „znanych ludzi" z p rośbą  by  w ystąp ili w roli 
„jednaw cy i kom isarzy". Panow ie „jednacze" kazali 
Ż m udzkiem u by zw rócił D ydyńskiem u koszta  le­
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czenia „dał pokój tem u dom ow i m alarki pod zakła­
dem  100 zł., p rzep rosiw szy  p rzy  ludziach zarów no 
p. A gnieszkę, jak  i M atysa". W  ten  sposób  Żm udzki 
został u sun ię ty  z pracow ni założonej przez A dam a, 
k tó rą  odtąd p row adził w yłącznie p. M atys D ydyń- 
ski, poślubiw szy, jak  w iem y p. A gnieszkę.

T y le  szczegółów  przechow ały księgi R adziec­
kie m iasta S tarej W arszaw y  o panu  rajcy i m ala­
rzu  A dam ie 1).

') Materyał do n iniejszego szkicu zaczerpnęliśm y  
z ksiąg radzieckich Starej W arszaw y m ianow icie z księgi 
10 f. 153, 11 f. 66, 67, 12 f. 34, 16 f. 407, 17 f. 216. W zm ianki 
o malarzu Adam ie i jego uczniu Żmudzkim podał Rasta- 
w iecki w  Słow niku m alarzy polskich tom III str. 101,105, 106.
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